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CZY RUMUNIA ZERWIE 
STOSUNKI 

DYPLOMATYCZNE 
Z ANGLIĄ

Bukareszt.— Tut. koła poli­
tyczne uważają, ż»a przystąpie­
nie Rumunii do paktu trzech 
może pociągnąć za sobą zerwa 
nie stosunków dyplomatycz­
nych /. Wielką Brytanią.

Zerwanie tych stosunków po­
zwoliłoby samolotom angiel­
skim na bombardowanie strefy 
naftowej, linij kolejowych i por 
tów nad Dunajem.

W Bukareszcie oświadczają, 
żc Rumunia jest gotową przeci­
wstawić się temu niebezpieczeń­
stwu.

OBRONA FILIPIN
Nowy Jork. — Admirał Yar­

nell, dowódca amerykańskich 
sił morskich na Dalekim 
Wschodzie, oświadczył w wy­
wiadzie prasowym, że Ameryka 
zabronj w najkrótszym czasie 
wywozu \ materiałów wojen­
nych do Japonii.

Stany Zjednoczone wzmoc­
nią również eskadry morskie i 
powietrzne w Azj; oraz zastośu 
ją. nowe środk' ^-e&a óbreny 
Filipin.

KRAKÓW. — Dom partyjny 
NSDAP w Krakowie został ot­
warty w obecności dr Leya. 
Na dorn (en przerobiono kamie 
nicę w Rynku Głównym 25.

*
* *

PITTSBURG. — Na skutek 
spożycia naleśników w miejsco 
wym schronisku Armii Zbawię 
nia, 11 osób zmarłe, a przeszło 
60 odwieziono do szpitala. Przy 
puszcza się, że chodzi tu o akt 
zemsty ze strony jednego z wy­
pędzonych za nieżdarność ku­
charzy.

* *
LWÓW. — Dawna polska ta 

ryfa kolejowa na ziemiach 
wchodnich, okupowanych przez 
Sowiety została podwy ższona o 
75%.

•X * “ ■
MONTLUCON. — W karnie- 

łomonach w Dienat, po wybu­
chu miny, dwaj robotnicy pp. 
M. Ledion j D. Cascreti zostali 
ciężko zranieni.
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Dwie przyczyny
Emigracja polska we Francji 

składa się z dwuch zasadni­
czych elementów: emigracji za 
lpbkowej, którą walka o kęs 
Chleba zmusiła do opuszczenia 
rodzinnej ziemi prz-ed wieloma 
już laty i emigracji uchodźczej 
przybyłej tu między październi 
kieni ub. r. a majem r. b. Pier­
wsza jest bez porównania licz­
niejsza, przyzwyczajona do wa 
runków miejscowych, zakorze­
niona niemal, druga traktuje 
swój pobyt tylko jako przejście 
wy-

Niemniej jednak życie, całej 
emigracji zarówno jednej jak 
i drugiej, zaczyna sic pomimo 
zupełnego wytrącenia z dotych­
czasowej równowagi, powoli 
stabilizować. Tak czy inaczej 
szykujemy się wszyscy do prze­
trwania idącej zimy, która w 
dzisiejszych warunkach będzie 
jednak dość ciężką.

• Równocześnie z obroną przed 
chłodem powinniśmy pomyśleć 
o zabezpieczeniu się przed zim­
nymi i lodowaytmi stosunkami 
wewnętrznymi, któr-a miedzy 
nami zagościły, a trafiwszy na 
podatny grunt zakorzeniają się 
niezwykle szybko i głęboko.

Pomimo niezwykle ciężkich 
warunków nic wolno nam zatra 
cać zbiorowego poczucia, nie 
wolno nam wyrzekać się łączno 
ści, nic wolno nam żyć egoisty­
cznie, w swoim, własnym świat 
ku podwórkowym.

Jesteśmy skupiskiem ludzi jc 
dnej krwi, jednej wiary i jednej 
mowy. Stanowimy więc pewną 
siłę, " która powinna przedsta­
wiać pewną wartość moralną 
i duchową. Wartość tym więk­
szą, im znaczniejsze będzie je­
dnostkowe poczucie zbiorowoś­
ci. Narazie jednak wszyscy cho 
dzimy tylko swoimi, własnymi 
ścieżkami w obrębie swego, cia 
snego podwórka, nie mając dziś . 
szerszych choryzontów myśle­
nia, a częstokroć nie umiemy 
się nawet dogadać swoim wła­
snym językiem między sobą.

Najsubtelniejszym wyrazem 
siły jest organizacja. Najlep­
szym kierownikiem zbiorowoś- j 
ci jest ten, kto jest dobrym orga 
nizatorem. Organizator bowiem 
tworzy życie i umie je przysto­
sować do potrzeb, doktryner, 
człowiek „rutyny” z tego. życia 
i-obi karykaturę. I właśnie my 
emigranci odczuwamy na włas 
nej skórze robotę niektórych 
doktryner ów.

Ludzi dziś bardzo niepowoła­
nych, ludzi zeschłych teorii. 
Bez cienia inicjatywy własnej, 
bez logiki w poczynaniach, bez 
zmysłu orientacyjnego, nie u- 
miejących patrzyć realnie, Częs 
to ludzi, którzy nie kierują się 
ani sercem, ani rozumem. Lu­
dzi nie odpowiedzialnych na­
wet przed własnym sumie­
niem, nie mówiąc już o sumie­
niu zbiorowości.

I to jest pierwsza naszego zła 
przyczyna.

Najwięcej zawsze gubią i de­
moralizują ludzi dwie rzeczy ,: 
nędza i zbytek. I jedno i dru­
gie pochodzi z pieniądza. Pie­
niądz więc jest narzędziem zła ? 
Niekoniecznie. Może być narzę 
dziem zła lub dobra. Zależy w 
czyim reku pieniądz sic znajdu 
je.' Złoczyńca yfcbrojony łvpie­
niądze czy to swoje, czy oddane

W RilRu wierszach
KRAKÓW. — Niemiecki tur­

niej szachowy pod kierunkiem 
znanego szachisty Bogoljuba- 
wa rozpoczął się w Krakowie. 
Dalsze rozgrywki odbędą się w 
Warszawie i Krynicy.

*
COMMENTRY. — 27-letni E. 

Bossedon z Commenlry, zatrud­
niony w zakładach Saint-Jac­
ques w Montlueon, został prze­
jechany przez samochód cięża­
rowy i zhiarł w szpitalu.

t * ** *
LWÓW. — We Lwowie ma­

sowo produkują się na ulicach 
lirnicy, śpiewacy podwórzowi, 
arlyśći-akrobaci j t. d. Na pla­
cu św. Teodora znajduje się t. 
zw. „Menażeria państwowa”.

r * » *
NOWY JORK. — W stanie 

Michigan szaleje orkan z szyb­
kością 95 km. na godzinę i jest 
już przeszło 50 ofiar.- 

mu do dyspozycji slaje sic po­
tężnym czynnikiem rozkładu, 
jest poprostu przekleństwem 
społeczności. Odwrotnie ge­
niusz bez pieniędzy jest bezwar 
teściowym w naszej, dolychcza 
sowej organizacji społecznej.

„Syty nie wierzy głodnemu’“ 
— to staropolskie przysłowie to 
dzisiaj ma swoją i to bardzo 
głęboką rację. Człowiek zamoż 
ny jest przekonany, że biedak 
musi myśleć jego kategoriami. 
Wio, że tak nie jest, ale uważa, 
że tak być powinno. Nie chce 
się postawić na chwilę nawet 
myślą w położenie biednego, 
bo wówczas musiałby zrezygno 
wać z swoich doktryn, musiał 
by wstydzić się ich nawet. Wsty 
dzić — gdyby miał sumienie. 
Gdyby miał...

Pomiędzy nami właśnie spo­
tykamy takie rażące kontrasty : 
nędzę mas i zbytek uprzywile­
jowanych niewiadomo z jakie­
go tytułu jednostek.

I na tym polega druga zła 
przyczyna.

Zło puszcza korzenie od gó­
ry, od szczytów. Od tych „szczy 
tów“, od których wieje ku nam, 
ku dołom chłód, obcość nawet. 
Nie tani więc szukajmy dróg 
wyjśeia, nie. Ale szukajmy ich 
w' sercach naszych, w uczuciu, 
w duszy zbiorowości.

Każdy musi odczuwać, że 
jest cząstką całości, że jest tą 
żywą komórką biologiczną, w 
tym wypadku społeczeństwa e- 
migracyjnego. Instynkt poszczę 
gólnego człowieka, przeniesie 
się na zbiorowość, dając w efek 
cie piękną, zgraną całość, du­
chowo i moralnie silną, i obo­
wiązków świadomą.

Zniknie chłód, zniknie odręt 
wienie. A my z wysoko podnie­
sionym czołem, podniesionym 
ponad zło, ponad intrygi i wal­
ki małostkowe, ponad zwątpie­
nia innych — pójdziemy w da­
lekie pokolenia całej ludzkoś­
ci. — Niezłamani 1 — T.

Mesięć tysięcy 
interacwaiiych Polaków 

pozestaje w Szwajcarii
Saint - Etienne. — Gazeta „Le 

Memoriał’ donosi, iż pierwsi in­
ternowani francuscy przybyli 
już do Francji.

Pierwszy transport służby zdro 
wia, składający się z 57 oficerów-,

SZWAJCĄRM; Wieś w pórach. (P.W. 6911).

podoficerów, żołnierzy i 3 sani­
tariuszek, przybył z Wił (canton 
Saint - Gall) do Genewy, skąd 
zostali skierowani do Belle- 
garde.

Na dworcu Cornavin zwolnie­
ni żołnierze zostali przyjęci przez 
majora Keller, Komisarza fede­
ralnego do Spraw Repatriacji.

Operacje wojenne

Gwałtowny atak na Bristol 
B. A. F, bombarduje Hamburg

Fyzym g

Skuteczne kontrataki włoskie 
Ateny ?

Grecy dochodzą do Argyrdkąstro
Największy atak był skięro-KOMUNIKATY NIEMIECKIE...

Berlin. — Lotnictwo Rzeszy 
przeprowadziło silny atak na 
Bristol w ciągu kilku godzin. 
Setki samolotów rzucały bom­
by. co spowodowało wybuchy 
i 45 pożarów. Inny nalot był 
skierowany na Portland i na 
przedmieścia Londynu.

Pomoemczy krążownik nie­
miecki, działający na innej pół 
kuli zatopił już 95.000 ton bry­
tyjskich statków handlowych.

Dokonano znacznych znisz­
czeń w składach żywmości i do­
kach Jondcńskich, Poz.atym ata 
kowano -Battersea, Soutbmar- 

ket i Sóuthmpton.
We dnie samoloty niemiec­

kie rzucały bomby . na różne 
porty angielskie wzdłuż cieśni­
ny La Manche’.

Samoloty RAF ukazały s:e 
nad północną Rzeszą, ale ich 
bomby nie wwrżądziły więk­
szych szkód. Zestrzelono 1 sa­
molot’ brytyjski, brak trzech 
maszyn niemieckich.
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...

Londyn. —- Nocne naloty nie- 
przyjacielski-fe były skierowane 
na zachodnie, części Anglii. Są 
straty w ludziach i szkody ma­
terialne w budynkach handlo­
wych i mieszkalnych. Londyn 
miał noc dość spokojną, gdyż 
spadło tylko kilka bomb na je­
go przedmieściach..

Dalekoiiośne armaty nieniioc 
kie, znajdujące się koło prZyląd 
ka Gris Ńez ostrzeliwały w cią­
gu godziny Dover i okolice. 
Działa angielskie odpowiedzia­
ły gęstym ogniem.

Lotniska Ghristionsund i port 
Hook w Holandii zostały zaata­
kowane przez RAF, Inne samo 
loty bombardowały składy por 
‘owe w Boulógne-sur-Mer.

W bufecie dworcowym przyję­
to ich śniadaniem.

Zostało już powzięte zarządze­
nie w celu przewiezienia 30 ty­
sięcy internowanych, na repa­
triacje których zgodziły się wła­

dze niemieckie. Około 100 pocią­
gów przejedzie przez Genewę z 
internowanymi.

Pięć tysięcy koni zostanie ró­
wnież zwróconych Francji.

Chwilowo pozostanie w Szwaj­
carii 10 tysięcy Polaków, 100 
Belgów i 200 Anglików w ocze­
kiwaniu na decyzję co do ich dal­
szych losów. .

wany na ośrodki prżeniysłow-e 
w Hamburgu j okolicy, gdzie 
zauważono liczne wybuchy i po 
żary. Pozatym atakowano gazo 
wnię w Altona, doki w Wil- 
hclmshafen, fabrykę produk­
tów chemicznych w Wilhelms­
burg oraz port w Denheider, 
urządzenia portowe, lotniska- i 
baterie przeciwlotnicze. Jeden 
z aparatów- brytyjskich nie wró 
cił.

Z Kairo donoszą, iż marsza- • 
łek lotnictwa.'sir Arthur Loug- < 
moro, jiaezeiuv dowódca brytyj ! 
skich sił powietrznych .w, Egip- ? 
ce, dokonał podróży inspokcyj- 
itej w Grecji i został przyjęty 
przez króla Jerzego greckiego 
oraz przez premiera Metaxas?
KOMUNIKATY WŁOSKIE... ..

Rzym. —. Samoloty włoskie 
■atakowały.' bazę morską w -Alek 
sandrii oraz urządzenia woj­
skowe w Marsa-Matruh.

Lotnicy brytyjscy rzucali bom 
by na Tobruk, Bardia, Dema i 
Apolterina, wyrządzając nie­
znaczne szkocjy.

Na froncie greckim przepro­
wadzono. kilka skutecznych 
kontrataków-. Lotnicy Italii 
bombardowali pozycje pieprzy 
jacielskie, wzdłuż wybrzeży Ep; 
ru. Samoloty greckie ukazały 
się nad portem Durazzo, powo­
dując lekkie szkody i zranienie 
kilku osób. Jeden z tych samo­
lotów został zestrzelony.
KOMUNIKATY GRECKIE...

Ateny. — Wojska greckie po 
suwają się nadal na całym fron 
cie. Zajęły one miasto Moszo- 
polis, o 20 km. na północ od Ko*  
ricy. Zabrano 1 500 jeńców-, 12 
dział, wiele raoździeży i różne­
go sprzętu w-ójennego. Lotni-

! Ofiary
Mardowania

Marsylii
Pdąrsylia. — Wszystkie osoby, 

które zostały zabite podczas bom­
bardowania miasta, zamieszkiwa­
ły w jednym domu przy ul. Hor­
tensias w’ Chartreux. Są to pp. 
Antonia Frederici, z domu Vaine, 
lat 59 ; Teresa Fouchet, wdowa, 
z domu Suito, lat 58 ; Adriennc 
Corriger, z domu Escuiclie, 16 lat 
oraz Maria Fouriade, 97 lat.

Ranni są: pp. Antonia Mayo 
— wdowa; Piotr Mayol — 45 
lat; Corriger — 29 lal; chłop­
czyk Jan Corriger — 6 lal i Lu- 
cian Gilli — 25 la.

Pogrzeb ofiar bombardowa­
nia odbędzie się we środę na 
smentarzu St - Pierre.

ZNIESIENIE
„GRANICY JĘZYKOWEJ 

W SAARZE I LOTARYNGII
Vichy. — P. Burekel rządca 

Okręgu Saary i Lotaryngii ogło­
sił zniesienie „granicy językowej” 
w tym okręgu na skutek przesie­
dlenia ludności.

Akcja tego przesiedlenia do 
Francji jest już ukończona.

Równocześnie p. Burekel do­
niósł, iż na skutek zniesienia tej 
„granicy językowej”, nie ma już 
mowy o przesiedleniach z Rze­
szy.

NOWY AMBASADOR 
SOWIECKI W BERLINIE
Moskwa. — P. Dekanozow, 

b. zastępca komisarza do spr. 
zagranicznych, został mianowa 
ny ambasadorem sowieckim w 
Berlinie. Dotychczasowy amba 
sador p. Szkwarcew został zwoi 
uiony.

NOWY NALOT 
NA JUGOSŁAWIĘ

Białogród. — Agencja Avala 
komunikuje, ż<o samoloty nieus 
talonej narodowości przelaty­
wały nad terytorium jugosło­
wiańskim j rzuciły bomby na 
Okhrida.

SPRAWA BAZ
W AMERYCE ŁACIŃSKIEJ
IVcts.zyzigr/on. — P. Sunner 

Welles wystąpił przeciw- propą. 
gandzie, usiłującej szerzyć .za­
mieszanie w- zagadnieniach, do­
tyczących utworzenia baz mor­
skich i powietrznych w Amery­
ce łacińskiej.

P. Sumner Welles ośw iadczył 
że Stany Zjednoczone nie mają 
żadnego zamiaru kupna wyna­
jęcia takich baz albo też poczy­
nienia innych kroków, które 
mogłyby być uważane przcz re 
publiki amerykańskie jako za- 
mai^t na ich suwerenność.

WSPRAWIE ARTYKUŁU
P. MARCEL DEAT

Vichy. Ministerstwo Sprawie- 
dliw-ości komunikuje :

„W dzienniku ..L’Oeuvre,, z 
dnia.22 listopada 1910 r. p. Mar­
cel Dćat pozwolił sobie w sto­
sunku do p. Alibert, Ministra 
SprawjeihiA-óści, eią nie-Aopusê*  
♦izatiie posądzenia.

„Minister Sprawiedliwości, zpa 
ny wszystkim Francuzom, przy­
pisuje dziennikowi „L’Oeuvre,, 
tylko takie znaczenie i uwagę, na 
jakie zasługuje to pismo.

P. Minister oświadcza jednak, 
że artykuł p. Marcel Dćat nie za­
wiera ani cząstki prawdy”.

PREZES P. K. O. P. GRUBER 
W ARGENTYNIE

Buenos Aires. — Przybył tu 
prezes Polskiej Kasy Oszczędno 
ści, a jednocześnie zwierzchnik 
tamtejszego Banku P.K.O. ( Pol 
skiej Kasy Opieki) dr. Henryk 
Gruber.

Dr. Gruber udzielił kilku wy­
wiad ów prasie.

ctw-o greckie z powodzeniem 
rozpraszało w- pośpiechu prze­
ciwnika. Nie było żadnego nate 
tu nieprzyjacielskiego we­
wnątrz Grecji.

Przednie straże greckie do­
chodzą już do okolic Argyroka- 
Stro, ważnego ośrodka aprow-h 
zacyjnego j największej bazy le 
tniczej włoskiej. .

Mocarstwa „osi
i Państwa Bałkańskie
Król bułgarski nie przybędzie do Berlina

Berlin. — D. N. B. komuni­
kuje, iż wbrew wszelkim przypu­
szczeniom i obiegającym pogło­
skom, oficjalne czynniki liiemiec

PAN TUKA
Berlin. — Kanclerz przyjął w 

nowym gmachu Kancelarii w 
obecności p. von Ribbentrop p. 
prof. Tuka, prezesa Rady Mini­
strów oraz ministra słowackiego

Sowiety i Rumunia 
rozpoczną obrady handlowe

Bukareszt. Został tu zawar­
ty układ sowiecko - rumuński w 
sprawie dostarczenia Rumunii 
35 tysięcy ton nafty rosyjskiej — 
do oświetlenia.

Nafta jest przeznaczona dla 
Besarabii, której Sowiety nie mo­
gą zaopatrywać bezpośrednio.

Dostawy natrafiają na trudno­
ści. Produkcja benzyny w Rumu­
nii jest obfita, lecz ilość nafty do 
oświetlenia jest dość nieznaczną, 
jeśli się zważy zapotrzebowania 
wewnętrzne i dostawy, które kraj 
ten musi uskuteczniać dla Rze­
szy i Italii.

Obecny układ został zawarty 
niezależnie od rokowań handlo­
wych sowiecko - rumuńskich, 
które mają się niebawem rozpo­
cząć w Moskwie.

Poza tym został podpisany

UKŁAD HANDLOWY 
TURECKO - RUMUŃSKI

Ankara. — Zgromadzenie na­
rodowa (Parlament) uchwaliło 
ratyfikację ostatnio zawartego 
układu handlowego pomiędzy 
Turcją a Rumunią, celem 
wzmożenia stosunków gospo­
darczych między obu krajami.

Ozilki reorganizacji rynku pracy 
niema już bezrobotnych w Lyonie

Lyon. — P. Chadanson, dy­
rektor wielkich robót w Lyonie, 
oświadczył w wywiadzie praso­
wym, że w ub. sobotę ostatnie 
1500 bezrobotnych mężczyzn 
otrzymało karty zatrudnienia.

W chwili rozejmu okręg tutej­
szy liczył przeszło 20 tysięcy bez 
robotnych. Do 1-go listopada za­
trudniono w różnych przedsię­
biorstwach 3 tysiące osób. Pew­
na część znalazła zajęcie własny­
mi środkami. Reszta została os­
tatnio zawezwana do rejestracji 
w Urzędzie Pośrednictwa Pra- i 
cy i wpisywała się kolejno w ub. 
tygodniu. Według ogłoszonych w 
swoim czasie komunikatów, prze­
widziano możliwość zatrudnie­
nia pozostałych dopiero na I-go 
grudnia. Okazało się jednak, że j 

i 'jtdimwiedińa reoraarjzacia ryn­
ku ¡yir«ŁV ^jozwoiiia na zniesienie 
bezrobocia przea ostatnią viatą, 
co świadczy jak najlepiej i celo­
wości środków i sprężystości 
działania odpowiednich czynni­
ków.

PO RAZ PIERWSZY 
W HISTORII 

Blokowanie rachunków 
brytyjskich

Londyn. — f\> raz pierwszy w
! historii wprowadzono „blokowa­

nie” funtów sterlingów na spe­
cjalnych kontach przy załatwia­
niu tranzakcyj międzynarodo­
wych. Chodzi tu o ochronę de­
wiz przed wywozem.

Po przystąpieniu do trójprzymierza 
taunia odegra większa role niż Węgry

i Berlin. — Narady, przeprowa- 
i dzone w Berlinie.przez „conduc- 

tor’a„ Rumunii, gen Antonesco z 
Kanclerzem Rzeszy i pp. liess i 
von Ribbentrop — są uważane 
w sferach berlińskich, jako fakt 
doniosły i mający wywrzeć zasa­
dniczy wpływ na przyszłość Eu­
ropy. Podkreśla się tu równo­
cześnie iż rokowania te nie będą 
nosiły wyłącznie charakteru po­
litycznego.

Woliec tego, że generałowi An 
tonesco towarzyszyło kilku jego 
ministrów, sfery polityczne w sto 
licy Rzeszy uważają, że rozmo- 

i wy te napewno pogłębią współ- 
! pracę niemiecko - rumuńską we 
i wszystkich dziedzinach.
’ Nie jes.t też wykluczonym — 

kie wyjaśniły przedstawicielom 
prasy zagranicznej, że narazie 
nie oczekuje się w Berlinie przy­
bycia żadnego z kierowników 
Bułgarii.
U HITLERA
ministerstwa spraw zagranicz­
nych.

P. Tuka opuścił Berlin wicczo 
rem. P. von Ribbentrop towarzy 
szył słowackiemu premierow i od 
pałacu Bellevue aż na dworzec.

pomiędzy Rzeszą a Jugosławią 
układ, na mocy którego włókien­
nictwo jugosłowiańskie będzie 
zaopatrywane w wełnę i celulo­
zę przez Berlin.

OGRANICZENIA
DLA ŻYDÓW 

W RUMUNII
Bukareszt. — D. N. B. donosi, 

żc na mocy nowego dekretu za­
kazano lekarzom - żydom lecze­
nia chorych, pochodzenia aryj­
skiego.

Lekarze ci są zobowiązani do 
utworzenia własnego związku za 
wodowego. Żydom, którzy spro­
wadzili się do Rumunii po roku 
1919, wogóle nie wolno wykony­
wać zawodu lekarskiego.

Minister Pracy zarządził, źe 
wszystkie przedsiębiorstwa -win­
ny zwolnić w jaknajkrótszym 
czasie pracowników żydowskich. 
Przedsiębiorstwa, które nie za­
stosują się do tego zarządzenia, 
zostaną przejęte przez państwo.

Na miejsce zwolnionych pra­
cowników żydowskich, należy 
przyjmować w pierwszej linii 
uchodźców rumuńskich z odstą­
pionych terenów.

Każdy z zarejestrowanych 
otrzymał więc zajęcie i będzie za­
rabiał 8 fr. 45 cm. za godzinę, 
licząc po 29 godzin pracy tygo­
dniowo, co razem wynosi około 
800 franków miesięcznie.

Otworzono 50 nowych warszta 
tów pracy w różnych punktach 
miasta i okolicy.

Pozostajc jeszcze do załatwie­
nia sprawa bezrobocia wśród ko­
biet, co zapewne również zosta­
nie pomyślnie załatwione.

zdaniem tych kół, — iż narady 
Kanclerza Rzeszy z przedstawi­
cielami Rumunii będą znacznie 
donioślejsze, niż? poprzednie spot 
kania z kierownikami polityki 
węgierskiej.

Szczególniej ważną jest rola 
Rumunii, jako dostawcy surow­
ców dla Rzeszy.

NOWY KONSULAT
STANÓW ZJEDNOCZONYCH

WE WŁADYWOSTOKU

Waszyngton. — Radio amery­
kańskie donosi, że rząd sowiecki 
wyraził zgodę pa oRćarćie konsu­
latu amerykańskiego we Wtady- 
wostoku
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TO i OWOjWró owiec coPiszEPRASA? Lista jeńców w Strasburgu
W: Chinach znajduje sic kil­

kutysięczna rzesza polska, za­
mieszkała główhic w dwóch 
większych skupiskach w Char 
hi nie i w Szanghaju. Życie spo- 
łcę/ite mim® małej liczebnoś­
ci naszych Rodaków jest oży­
wione i dość silnie rozwinięte. 
Główną troską jest oczywiście 
wychowa nic młodzieży.

Miejscowa młodzież polska, 
po ukończeniu gimnazjum sta­
je przed bardzo ważnym w jej 
życiu problemem: co dalej?

Dla jednostek niezamożnych 
pytaitie to jest tym bardziej 
dręczące, że na dalsze studia 
nie posiadają one funduszów, 
a gimnazjum, jako takie, żad­
nego fachu nic daje.

To zagadnienie było często 
poruszane przez słarsz-e społe­
czeństwo. Zorganizowano korni 
sje stypendialne, ale dotych­
czas nic w tym kierunku nie da 
ło się zrobić. To też Związek 
Młodzieży Polskiej postanowił 
własnymi siłami zapoczątko­
wać akcję pomocy na dalszo 
studia dla swych członków w 
postaci kilku stypendiów’ do 
miejscowych wyższych lub fa­
chowych uczelni. Mówimy „do 
miejscowych”, bo Związek nie 
dysponuje na razie takimi fun­
duszami, które by umożliwiły 

'danie stypendium do którejś z 
wyższych uczelni zagranicą np. 
w Szanghaju, Ilonggońgu i t. d.

Możliwe, iż z czasem, przy po 
parciu ze strony starszego społe 
czeństw-a j przyjaciół młodzie­
ży, Związek uzyska odpowied­
nie sumy, lecz teraz musi ogra­
niczyć sic do stypendiów do 
miejscowych uczelni jak np. : 
Kursa języków’, College Y.M.C. 
A.. Radiodcchniczrie kursa, itd.

Jak widać, mimo trudności, 
młodzież nasza na Dalekim 
Wschodzie nie składa rąk bez­
czynnie, lecz daje przykład ini­
cjatywy i wytrwałości.

Kącik (la gospesi
TRWAŁOŚĆ MYDŁA

Aby przedłużyć trwałość my­
dlą, należy umieszczać je zaw­
sze w naczyniu dziurkowanym ; 
mydło pozostaje zawsze czyste i 
można diużej go używać. Gąbka 
do mycia pozwala na porządne 
i czyste mycie, przy jak najmniej 
szym zużyciu mydlą. Jest więc 
bardzo praktyczną.

Trochę humoru
MĄDRE ZŁEGO POCZĄTKI
Car Paweł I wpadl w pasję pod 

rzas parady wojskowej na widok 
niezręcznego zachowania się jed­
nego z oficerów.

— Odesłać tego osia z powro­
tem na jego folwark 1

— To biedak, nic posiada na­
wet morga ziemi 1 — odpowie­
dział pułkownik.

— Dać mu w takim razie fol­
wark — zawołał car. — Nic od­
wołuje rozkazów.

* ** *
BEZ TŁOKU

Nie wyjdę za pana, ale mogę 
mu dać miejsce w sercu swoim.

— O nic, dziękuję, nic lubię 
ścisku.

REPATRIACJA PRZESZŁO
TRZECH MILIONÓW 

UCHODŹCÓW
Vichy. Repatriacja uchodź­

ców rozpoczęła się 20 lipca i zo­
stała ukończona 31 października.

W czasie tego okresu slormo- 
wano 2 tys. 971 pociągów. Prze­
wieziono 3 miliony 248 tys. 920 
uchodźców.

! Do owadów wyrządzających t 
dużą szkodę, a niszczących zwła­
szcza owce należy „Oestrus ovis”.

Podczas dni pochmurnych mu 
cha ta spoczywa spokojnie w szpa 
radl stajni owczej i nie daje się 
zupełnie zauważyć. Natomiast 
ożywia sic w upalne, suche dni 
lipcowe. Wylatuje wówczas z 
ukrycia, by poszukiwać swoich 
ofiar.. Napada na owce. Przestra­
szone biegną one zakłopotane, 
schylają głowy i «larajij się nosy 
i głowy ukryć w piasku. Lecz 
mucha działa celowo, Okrążą gfo 
we wybranego zwierzęcia, goto­
wa każdej chwili do ataku. Po 
chwili, owca, podnosi głowę by 
zaczerpnąć nieco powietrza.

W tym momencie mucha 
wstrzykuje jej jajeczka do noz­
drzy. Właściwie są to żywe no 
czwarki. które się natychmiast, 
samodzielnie, kolcami wpijaj., w 
ciało zwierzęcia. Po tym zastrzy­
ku, zaczyna owca natychmiast 
kaszleć’i kichać, poczwarki trzy­
mają sic jednak mocno i nie da­
ją się ze swego nowego domu 
wypędzić. Poczwarki osadzaja się 
następnie na około 10 miesięcy 
w jamie nosowej lub też czoło­
wej owcy, wytwarzając stan za­
palny. Wpływa to bardzo ujem­
nie na rozwój i gatunek wełny 
zwierzęcia.

KościóJ podzie
w B»sjl sowieckiej

Rzym. — Pierwszy jezuita angiel 
ski o. Wilcock, od dawna żyjacy 
w Rosji sowieckiej, podczas od­
wiedzin swych w Anglii wygłosił 
odczyt o położeniu Kościoła ka­
tolickiego w Rosji sowieckiej. Z 
500 kapłanów katolickich, któ­
rzy7 byli pierwotnie w7 Rosji so­
wieckiej. 250 /.marło w więzieniu 
lub w7 obozach koncentracy jnych. 
Przed rewolucją było w samej 
Moskwie 460 świątyń. Dzisiaj tyl­
ko jeszcze 20 jest otwartych dla 
wiernych i to dla cudzoziemców 
mieszkających w Moskwie. Mło­
dzi komuniści są zdania, że cu­
dzoziemcy, uczęszczający do 
tych kościołów, za powrotem do 
stron rodzinnych — krzewią tam 
zapatrywanie, jakoby w Rosji nie 
było prześladowania religii. O. 
Wilcock otrzymywał dużo wia­
domości od pew nego biskupa ka 
tolickiego, który niedaw no zbiegł 
z Rosji, przesiedziawszy sześć lat 
we więzieniu. Poprzednio był 
duszpasterzem w7 małej parafii 
moskiewskiej. Pewnego wieczo­
ru przybył doń jakiś gość chcąc 
pomówić z nim sam na sam. Nie­
znajomy dał mu się poznać jako 
wysłannik Ojca św., mający zle­
cenie, by wyświęcić go na bisku­
pa. Papież chciał, by w7 Rosji wy­
święcono kilku proboszczów na 
biskupów, ażeby ci mogli święcić 
kapłanów i w ten sposób zapew­
nić nieprzerwanie istnienie sta­
nu kapłańskiego w Rosji. Aczkol­
wiek wszystko odbyło się w naj­

Orka
Powoli, oj, powoli
Pług sunie wzdłuż roli !
Skiby się płowe garną 
Pod żyta słodkie ziarno, 
Pod zasiew żyta nowy, 
Na chlebek. na razowy : 
Dla mamy i dla tatki, 
Dla krówek i Agatki, 
Dla koni i dla Jurka, 
Dla gąsek i Burka, 
Dla wróbli i kurczątek. 
Na świątek i na piątek...

Powoli, oj powoli
Pług w czarnej grzęźnie roli !

Czasem zwierzę ginie nawet 
wskutek uduszenia. Gdy już pocz 
warki dorastają, odrywają się od 
bło.ny śluzowej i wypadają przy7 
kichaniu lub kaszlu. Upadają na 
ziemię, a po jakimś czasie przeo­
brażają sie znów w muchy, i pra­
ca zaczyna się na nowo.

Z MOWY GEN. METANAŚ
Ateny. — Gen. Metasas pod­

czas rady ministrów Grecji wy­
głosił przemówienie radiowe, 
omawiając obecną sytuację woj 
skową i międzynarodową kra­
ju-

W zakończeniu premier grec­
ki podkreślił, iż „przy pomocy 
bohaterskich i dzielnych żoł­
nierzy, Grecja jest zdecydowa­
na być wolną i niepodległą”.

UZNANIE RZĄDU 
W NANKINIE 

PRZEZ PAŃSTWA „OSI” 
Nowy Jork. — Radio amery­

kańskie donosi, że zostanie pod­
pisany układ pomiędzy Uang- 
Czing-Uei i rządem , w Tokio, 
który przygotujć uznanie przez 
Włochy i Niemcy nowego nie­
zależnego pąństwa chińskiego i 
■przystąpienie jogo do paktu 
trzech.

większej tajemnicy, zwęszyli coś 
komuniści, poczem kazali przy­
trzymać nowego biskupa, jako 
podejrzanego o szpiegostwo.

Nadesłane.
PACZKI

DLA JEŃCÓW WOJENNYCH
Lyon. — Komitet Towa­

rzystw Miejscowych w Lyonie 
podajc do wiadomości, że sto­
sownie do komunikatu ogłoszo 
n-eigo w „Wiarusie. Polskim” w 
dniu 20 listopada b. r.— paczki 
świąteczne dla jeńców wojen­
nych będą wysłane tylko dla 
członków organizacyj, wcho­
dzących w skład Komitetu To­
warzystw Miejscowych w Lyo­
nie.

Rodziny proszone są o poda­
nia adresów tych jeńców’ p. Sta 
nisławowi Matłoce, 2, Rue J. de 
Bbissieu, Lyon.

Prosimy więc o nie nadsyła­
nie zgłoszeń z innych okolic 
Francji".

NOWE TRZĘSIENIE ZIEMI 
W RUMUNII

Moskwa. — Radio rosyjskie 
donosi, że w mieście Budland w 
Rumunii zanotowano poważny 
wstrząs podziemny.

Wstrząs ten wyrządził dość 
znaczne szkody.

Raduje się, co żyje,
Żc z plonów tych użyje : 
Pach chomik z w icwiórkową. 
! wróbel z siwą głową, 
Szczur, żarłok niebywały, 
Robaczków pułk niemały, 
Pokoleń mysich krocie —■ 
O ziarna marzą złocic, 
Ziarna, co z żywej roli 
Posypie się dowoli...

Kładą się skiby płowe 
Pod blaski zórz różowe, 
Kładą się pasmem długiem 
Za wdał sunącym pługiem...

W. G-C.

OBRONA FRANKA... (Informacje póioficjalne bez gwarancji)

„LA DEPECHE" :
,,Dzięki oslulnim zarządze­

niom rządowym w dziedzinie 
gospodarczej i finansowej, 
frank francuski jest bronionym 
i podtrzymywanym. Zachowuje 
on swą wartość. Praca francu­
ska posiada potrzebne zasoby. 
Kraj patrzy w przyszłość bez 
niepokoju. Zrozumiano już po­
wszechnie, że ta obrona franka 
przez czynniki kierownicze za­
pewnia nie tylko równowagę fi 
nansom publicznyiÿ., ale równo 
cześnie ułatwia rozwiązanie za­
gadnień budżetowych każdej ro 
dżiny, pod warunkiem zachowa 
nia zasad. oszczędności, roztrop 
ności i dyscypliny gospodarczej 
przez każdego obywatela1’.
CO ROCZNIE IRLANDIA ?...

„LE PETIT MARSEILLAIS":
„Wojna nowoczesna nie zna 

przerw sezonowych. Walki w 
powietrza i na morzu wzmaga­
ją się coraz bardziej. Kursowa­
nie statków brytyjskich po At­
lantyku staje się utrudnionym. 
Stanowisko Irlandii nabiera 
szczególnej wagi. Na wszelkie 
propozycje. .. pośrednie czy 
bezpośrednie — ze strony An­
glii, p. de Valera odpowiada ka 
tegorycznie: „Irlaiulia nie zgo­
dzi się w żadnym razie na po­
rzucenie neutralności, gdyż nie 
może sobie pozwolić na wyda­
wanie po 10 milionów funtów 
dziennie na zbrojenia. Lud ir­
landzki nie chce, by Dublin i 
Cork znalazły się w położeniu 
Londynu". Jednakże, od strony 
Ulster’u (Północna Irlandia) 
przygotowania wojskowe bry­
tyjskie są przyśpieszane...”.
LEGION FRANCUSKI...

„LE MONITEUR":
„W obecnych ciężkich warun 

kacli Francuzi muszą czuć się 
naprawdę zbratanymi i soliddr 
nymi. Nie można jednak tych za 
sad wprowadzić w życie bez dy 
scypliny i podleganiu wspólnym 
regułom. Któż więc lepiej, niż 
byli wojskowi, mógłby odegrać 
rolę takiego łącznika. Ludzie ci 
wiedzą bowiem ż doświadcze­
nia, co oznacza karność, dobro 
wolnie przyjęta dla wspólnego 
dobra. Znają też1 oni doskonale 
braterstwo prawdziwe, stałe, 
oparte na szczerej przyjaźni, 
która ułatwia wszelkie zadania, 
odpędza zwątpienia i ponure 
nastroje. To też rola Legionu 
Francuskiego w przyszłej Frań 
cji jest bardzo doniosła. Napew 
no więc ludzie, którzy przeżyli 
dwie wojny, zdobyli cenne doś­
wiadczenie. pojmując głębię 
tych wszystkich błędów, jakie 
popełniono w ciągu 20 ostatnich 
lat”.

WAKACJE
ORGANIZMU LUDZKIEGO
Jak pracują organy człowieka 

w różnych porach roku ?
Serce, wątroba, nerki, mózg, 

mają swoje maximum wydajno­
ści w miesiącu czerwcu, a mini­
mum w listopadzie. Wszystkie 
inne organy wewnętrzne mają 
swoje maximum od lipca do koń­
ca sierpnia, a minimum również 
w listopadzie. Nawet ilość róż­
nych pierwiastków we krwi jest 
różna. Dotyczy to w szczególno­
ści fosforu i wapnia. Maximum 
wapnia np. we krwi, przypada na 
wrzesień, a minimum na lipiec.

Choć więc ogólnej zasady nie 
można ustanowić, to jednak fak­
tem jest, iż dla organizmu ludz­
kiego najgorszy bywa listopad, 
najlepsze miesiące : czerwiec i li­
piec.

A konsekwencja ? Kto wie czy 
nie mądrzejszym byłoby odby­
wać t. z w. wakacje i urlopy w7 li­
stopadzie, a nie, w czerwcu i w7 
lipcu ?....

Rok ur. 
Abratkiewicz Kazimierz, 1907. 
Abratkiewicz Jan 1911
Adamczak Roman 1911
Adamczak Józef, 1920.
Alt Izrael ‘ 1910.
Andruszczak Aleksander, 1917. 
Andryjow Dymitr, 1910.
Andrysiak Jan, 1910.
Andrzejczak Franciszek', 1913.
Antoniak Edward, ' 1919.
Antosiak Andrzej, 1909.
Aront Bronisław, 1904.
Ahtemicz Jan, 1909.
Artymicz Aleksander. 1910.
Basiak Bazyli, 1910.
Badisz Franciszek. 1905.
Rakowski Wincenty, 1898.
Bałamut Józef, 1907.
Banaszyk Józef, 1902.
Bartkowski Władwslaw, 1906.
Bat Jan, 1912.
Bąk Wawrzyniec, 1910.
Bąk Zygmunt, 1914.
Bąk Ksawery, 1913.
Rodak Adam, 1904.

Znaczenie lotnictwa
Dotychczasowy przebieg woj- » 

ny wyraźnie zaznaczył wybitną 
rolę jaką odegrało lotnictwo, 
współpracując z akcją bojową na 
lądzie. Uczestnicy obecnej wojny 
są głęboko przekonani o rozstrzy 
gającym znaczeniu lotnictwa. Od 
czasu niemiecko - francuskiego 
zawieszenia broni wojna lotnicza 
przybiera na sile, ale traci jakgdy- 
by na znaczeniu agresywnym. 
Mimo to nowości lotnicze, które 
codziennie znajdują się w dzien­
nikach, skupiają najwięcej zain­
teresowania. Dopiero co dowie­
dzieliśmy się, że siły lotnicze w 
Singapur wzmocniono do 1200 
samolotów, a już w7 drugim dzień 
niku czytamy, że z oczekiwa­
nych w Anglii do końca grudnia 
40-tu „latających fortec”, pierw­
sza eskadra 12 olbrzymów’Boein­
gów, przybywa drogą powietrzną 
z Ameryki do Anglii, bez lądo­
wania.

W jednej szpalcie czytamy,_że 
z Berlina' wyewakuowano 700 
dzieci, a w Londynie, a raczej pod 
Londynem, pod jego gmachami, 
na dużych głębokościach kopie 
się schrony przewidziane na 30 
tysięcy łóżek, zapewne kiedyś tu 
ryści będą zwiedzać te „zabytki” 
jak katakumby przy Via Apia. Co 
dziennie powtarzające się komu­
nikaty o okrutnym bombardowa- 
niu miast wyolbrzymiają w na­
szych pojęciach znaczenie lotnie 
twa i coraz szerzej rozpowszech­
nia się mniemanie, że decydują­
cą bronią w tej wojnie jest lot­
nictwo.

Na tle takiej opinii odbijają 
wyraźnie poglądy niemieckiego 
generała Ernesta Kabischa, któ­
ry w dzienniku „Koelnniche Zei­
tung” ogłosił przed kilkoma dnia­
mi ciekawy artykuł oparty na spo 
strzeżeniach z kampanii wrześ­
niowej ub. r.

„Lotnictwo niemieckie” — pi- 
sze gen. Kabisch „mimo zdoby­
cia panowania w przestworzach 
nie mogło samodzielnie wykonać 
Polaków. Jakkolwiek „Stukasy” 
(samoloty bombardujące z lotu 
nurkowego) „wywierały bardzo 
silny wpływ na oddziały polskie, 
mimo to nie potrafiły one znisz­
czyć armii polskiej”. Czytamy da 
lej, że „nie jest to jakieś umniej­
szanie ogromnych zasług lotnic­
twa, natomiast jest to stwierdze­
niem, że opanowanie jakichkol­
wiek terenów nie leży w możli­
wościach lotnictwa... Również 
Warszawa nie poddała się na sku 
tek bombardowania lotniczego, 
lecz dopiero wtenczas, gdy po 
zdobyciu przez Niemców pierw­
szych fortów, dowództwo pol­
skie zrozumiało, żc i ta piędź zie­
mi. która pod nogami pozostała, 

i będzie przemocą zabrana”.

j Rok ur.
Bednarczyk Brunon, 1912.
Bednarek Michał, 1912.
Bednarek Stanislaw7, 1907.
Beldo Andrzej. 1912.
Berdecki Stanisław, 1919.
Biały Józef, 1909.
Biel Antoni. 1899.
Bieleń Stanisław7, 1912.
Bicnasz Władysław, 1909.
Bies Walenty, 1912.
Bilyk Józef. 1915.
Biflenstok Erwrin, 1908.
Biniek Stanisław, 1914.
Biziorek Franciszek, 1921.
Błachuta Jan, 1905.
Blistek (lub Blittek) Jan, 1919.
Blaszczyk Józef, 1910.
Błaszczyk Kazimierz, 1911.
Blondek Antoni. 1909.
Bohdan Sebastian, 1900.
Bogusz Jan, 1919.
Bomski Jan. 1906.
Bondziak Marian, 1901.
Boratva Leopold, 1912,

(Ciąg dalszy nastąpi)

Na zakończenie stwierdza gen. 
Kabisch, że działalność lotnictwa 
jak i artylerii dalekonośnej może 
mieć tylko znaczenie przygoto­
wawcze dla ostatecznej akcji roz 
strzygającej, której przeprowa­
dzenie należy do zadań armii lą­
dowej.

Gen. Kabisch rózpatruje zna­
czenie lotnictwa jedynie z pun­
ktu widzenia ofenzywnego. Przed 
kilkoma miesiącami czytało się 
dużo o możliwościach użycia od­
działów spadochroniarzy lub od­
działów7 piechoty, przewożonych 
dużymi samolotami transporto­
wymi ; można było przypuszczać 
że w obecnej wojnie, prócz pie­
choty zmotoryzowanej, zostaną 
również użyte w akcji oddziały 
piechoty „skrzydlatej”, które czę­
ściowo wprowadzono już w Ho­
landii. Gen. Kabisch, jakkolwiek 
jest generałem piechoty, jednak 
z niewiadomych powodów7 nie 
porusza w swoim artykule takich, 
możliwości współpracy lotnictwa 
z piechotą w akcji rozstrzygają­
cej.

W cytow anym artykule nie ma 
żadnej wzmianki o obronnym zna 
czeniu działalności lotnictwa, a 
przebieg obecnej wojny powietrz 
nej podkreśla w sposób, szczegól­
nie ostry znaczenie działalności 
lotniczej o charakterze represyj­
nym i o charakterze burząco - 
zapobiegawczym, a więc obron­
nym.

J. R.

CIĘŻKI WYPADEK 
TRAMWAJOWY 

W NICEI
Nicea. — W godzinach ran­

nych tramwaj linii Nicea — Ci- 
miez zjeżdżał po znacznej pochy­
łości Boulevard de Ciinięz i wy­
koleił się na skręcie, wkładając lia 
drzewo.

Cztery osoby zostały zabite 
(wraz z motorniczym), a 9 odnio­
sło poważne rany.

W Okręgu paryskim.

ZNIESIENIE
PRZERWY OBIADOWEJ 

W PRACY
Paryż. — Delegacja Rządu 

francuskiego na terytorium oku­
powanym komunikuje, że dla 
zaoszczędzenia opału i oświetle­
nia, rząd postanowił wprowadzić 
tytułem próby, nieprzerwany 
dzień pracy w administracji pu­
blicznej.

Czas pracy będzie trwał zasad­
niczo 6 i pół godzin — od 10-tej 
do 17-tej z półgodzinną przerwą.

CODZIENNIE — NOWE 
WIEŚCI.

CODZIENNIE — CHOC 
JEDEN NOWY CZYTEL­
NIK.

POZBAWIENI 
OBYWATELSTWA 
FRANCUSKIEGO
Vichy — „Dziennik Urze 

do wy" podajc wykaz osób, 
pozbawionych obywatel­
stwa francuskiego (natura- 
lizacjt), gdzie m mu czyta­
my: .

(Ciąg dalszy).
RAYCH Izrael, ur. 19 - 31 paź­

dziernika 1881 r. w Płocku, za­
mieszkały w Besançon (Doubs). 
6. rue dc Pontarlicr, naturalizo- 
wany francuz na mocv dekretu 
z dnia 8 października 1936, o<do- 
szonego w Dzienniku Urzędo­
wym z dnia 18 października 1936 
r. i Altinan Ryjka, jego małżonka, 
ur. 3 - 1.-> lutego 1882 r. w Płoc­
ku, naturalizowana Francuzka 
bu mocy teg samego dekretu.

• - «u.
BasA ur-10 ł'stk- 

pada I Mb r. w W ilkowvszkadi 
z;"»ieszI<ala w Paryżu. 

-MD, rue Charenton. hzyskala 
obywatelstvvo francuskie, zawie- 
raf‘?c 4ka¿?eilsty.° 'v t’n'u 22 listo 
pada 1930 w 5'itry sur Seine, z 
Capitanie Ludwik - branciszek - 
Jozef i podpisując 10 listopada 
deklarację z żądaniem obywatel­
stwa francuskiego swego męża 
z zastosowaniem artykułu i par 1. 
prawa, z dnia 10 sierpnia 1927 r.

' *. * *
i * l,r- 5 październi­
ka 1900 r. w Mostach Wielkich 
(ł oisKci. ZćUiiicszkuły yv Parvzti 
20, Bid Magenta, naturalizowany 
francuz na mocy dekretu z dnia 
D lijica 1936, ogłoszonego w 
Dzienniku Urzędowym z 26 lip­
ca 19o6 i Biber Frajda, jego mał­
żonka, ur, dn. 16 czerwca 1906 r. 
w Warszawie, zamieszkała w Pa­
ryżu, naturalizowana Francuska 
na mocy tego samego dekretu.

ŻYDZI WYJEŻDŻAJĄ 
DO AMERYKI

Lizbona. — Dwa samoloty 
transatlantyckie „Clippers” odje­
chały do Nowego Jorku z 22 f a- 
sażerami, wśród których znaido- 
wało się 12 uchodźców żydow­
skich.
? ^a,naJo^' te-zabrały prócz tego.. 

-> tys. 250 kilo bagażu i pocztę. 

âGlOSZEHIfl
KINA W LYONIE

CINEJOURNAL. — Prziÿlacl ostatnieh 
cilctualności. — Gabon. —, Areny Mek­
sykańskie. — ¡Rysunki kolorowe.

PAIHE-PALACE. — Moulin, flouye z 
Lucien Baroux i Geneviève Callix.

ROYAL. — Angelica z V. Romance, i G; 
Flamant.

POSZUKIWANIA
ZGODA Mateusz, zamieszkały 

przed wojną w Recouvrance par 
Banogne (Ardennes) obecnie w 
Lande Che de Thenay par St 
Gaultier (Indre), poszukuje sy­
nów . Adama, Piotra, Stefana. 
Antoniego, Jana i Stanisława, któ 
rzy służyli w Armii Polskiej.

Za udzielenie jakiejkohviek 
wiadomości, będę bardzo wdzię­
czny. (172).......

DUBIK Stefan, zamieszkały 
obecnie che/. Moulin. Emile a 
Nicul par Monticrchaume (In­
dre). poszukuje żony i syna, prze­
bywających przed wojną w de­
partamencie Pas de Calais oraż 
kuzynów i znajomych. Wszyst­
kie informacje o nich przyimie 
z wdzięcznością. (179)...
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Kostnsią wzięła klucze w mil­
czeniu. Miała w pierwszej chwi­
li zamiar odnieść je ciotoe, za 
chich podziękować, pożegnać i 
wyjść z ich ilomn. Opamiętała 
sio jednak, że jej nie puszczą 
od siebte, .gotowi zamknąć i ir 
więzić. Widziała przecież, jak 
Sewera uwięziono, choć taki 
mocny był i niezależny.

Zlękła się. Jeśli przewidzą jej 
zamiary i siłą zatrzymają, co 
z nim się stanie! Nie, trzeba mil 
czeć i me zdradzić się nieżem. 
Nie zdradziła sie też. Jakby mc 
nie zaszło, wzięła się do roboty; 
wieczorem zasiadła do stołu.

Wuj zapewne uprzedził rodzi 
nę. bo nikt jej nie zacz-cjpił. ani 
się- nawet odezwał. Z oczu iyl- 

ko ciotki wyzierało bezmierne 
oburzente, z Jadwisi złośliwe 
drwiny, z Feli bezgraniczne lek 
ceważenic i pogarda. Wuj był 
chmurny, ale nte rozgniewany. 
Znać było, że go drażnił obiad 
bez wesołości i żartów.

Kostusia przeceniła swe siły. 
Tej nocy nie poszła do mamk-. 
Jak kloc podcięty, tegła na po­
słaniu i usnęła ciężko, przez 
son się skarżąc i plącząc.

VI.
Dawna Kostusia żginęla bez­

powrotnie. Uśmiechy jej nic ir 
milały wujowi śniadań i obia­
dów, słodkie odpowiedzi nte 
rozchmurzały ciotki, scrdcczne 
powitania nic rozchylały jej ust 
względem podwładnych. Snuła 
się po dwmrze niema i blada, z 
głową ku ziemi zwueszohą, jak­
by ja ciężar myśli przytaczał, 
z oczami gorejącymi posępnie. 
Czasami wśród robotj’ ustawa­
ła .nagle, opuszczała ręce i go­
dzinami tak trwała, jakby osłu­
piała. Czasami ginęła na czas 
dłuższy, a strofowana przez ciot 
kę, zacinała sic w opornym, ka 

miennem milczeniu. Zaległa ro­
bota-nic troskała jej, a spełnio­
na nic cieszyła. Zapominała też 
często, znosząc obojętnie nie­

znośne dla niej wymów7ki i na­
pędzanie.

Nie poszła raz drugi z prośbą 
o pomoc do wuja i plączącej 
nikt nie widział. Postanowienie 
jakieś neodwołalne, stale dojrzą 
ło w jej duszy, opanowało wa 
lianie i rozpacz. Była jak ptak 
przed odlotem, przejęty bljskoś 
cią drogi, który do gniazda me 
zagląda, żeru, zaniedbuje i tylko 
przeciągle wołając, posępny • 
nastraszony, w dalekie horyzon 
ty sie wpatruje...

Pewnego wieczora wuj ją za 
w7ołał, gdy przechodziła koło 
ganku.

— No cóż, Kostusiu! Uspoko 
iłaś się trochę! — rzekł.

— Uspokoiłam się! — odpar 
ła bezdźwięcznie.

— No, nie myśl też, żebym 
twą sprawę puścił w niepamięć. 
Dowiadywałem się do Stamiero 
wa i jak tylko Rudakowski wró 
ci, pojadę do niego i coś wspo 
nmę mimochodem!

Dziewczyna spuszczone oczy 
podniosłą nagle.

— Rudakowskiego ntema? — 
spytała.

— Nie ma! Wyjechał na pa­
rę tygodni. Widzi mi się, że o- 
bejrzał się i umieśc.j go w zakła 
dzic ! Mówiłemci, żc trzeba mieć 
cierpliwość.

Kostusia stała chwilę, zadu­
mana. Potem zbliżyła się cio 
■wuja j pocałowała go w7 rękę.

.. — Dziękuję, w'U.ju, za wszyst 
ko dobre i przepraszam! — wy­
szeptała gorąco.

— Dobrze już dobrź-o! Radź 
na przyszłość rozsądniejszą! -- 
rzekł łaskawie.

Dziewczyna odeszła. Rysy jej 
zaostrzyły się i stwardniały, a 

i usta skrzywiły się szyderstwem. 
Uspokoiła się i będzie rozsąd­
ną.

Wcześnie dnia tego poszła na 
strych i zaczęła sic. krzątać go­
rączkowo. Z zielonego kuferka 
dobyła ową granatową flanelę, 
otuliła się chustką i pobiegła 
do pisarza. Po krótkim targu, 
pozorując sprzedaż potrzebą 
nowej bielizny, dostała za nią 
siectein rubli. Potem wróciła 
znowu do izdebki, unikając, by 
kogo nie spotkać.

Rozejrzała się po swym in­

wentarzu, jakby go rachowała. 
Rozłożyła chustczynę na podło 
dze, przykucnęła obok kuferka, 
i jak niegdyś, przy Kaziu, wy­
próżniła go do dna. Zwinęła do 
chustki bieliznę, zwitek swych 
rodzinnych pamiątek, sukien- 
czynę jedną i futerko wytarte, 
wzięła lichą kołdrę z posłania, 
resztę, zostawiła nietknięte. Po­
tem obejrzała swe obuwte, sie­
dem rubli ukryła na piersi, ku­
ferek postawiła na miejscu, 
tłomoczck obwiązała sznur­
kiem, zdmuchnęła lampę i li­
sia dła u okienka.

Noe już była na dworze. Kos- 
iusia zacisnęła zęby i skurczy­
ła się, chcąc stłumić nerwowe 
drżenie: Nasłuchiwała, czy jej 
nte zapotrzebują z dołu. Woko 
ło panowała cisza, dolatywały 
tylko dźwięki fortepianu, na 
którym piękna Fela wykonywa 
ła biegle koncertową sztukę. 
Czasem ktoś ze służby przebiegł 
dziedziniec, lub drzwi skrzypnę 
ły od kredensu.

Na łąkach odzywały się der­
kacze, to gdzieś w szpalerze so­
wa zapiszczała żałośnie. Dziew 
czyna raz i drugi wyjrzała ku 
gwiazdom, jakby ich pytała: czy 

już czas; nip ruszała sic jednak.
Nareszcie fortepian ucichł, w 

pałacu zamykano i ryglowano 
drzwi i okna. Kostusia jeszcze 
czekała. Upływały minuty, jej 
się zdawało, że godziny. Aż w 
końcu miesiąc srebrnym sier­
pem wysunął sic na niebo i za­
świecił w izbie.

Dziewczyna wstała, odpięła 
swój pasiasty fartuch i złożyła 
go na stote wraz z kluczami, po 
tem uklękła nd chwilę i modli­
ła sic cicho. Wstała, obrzuciła 
wzrokiem izbę, dłużej nieco za­
trzymała oczy na mircie swoim 
w okienku, tłumoczek wzięła 
na plecy, otuliła się starym sza­
łem, zdjęła obuwte i boso, z bi- 
jącem sercem zeszła na dół.

Noc była ciepła i cicha. Psy 
podwórzowe poznały swą kar- 
micielkę i towarzyszyły przyjdź 
nie aż do wrót. Tam je pogłaska 
ła raz ostatni na pożegnanie, 
prześlizgnęła się przez furtkę i 
już sama zupełnie została, na 
pustej drodze, oświetlonej fan­
tastycznie księżycem. Obuła się 
j szła prędko, poprawiając od 
czasu do czasu osuwający się 
z pleców' tłumoczek. .

Zboża już były zżęte, zjeżone 

krótką ściernią. Skręciła na mie 
dze. do lasu. Mamka do snu się 
już zabicrała, mrucząc pacierze 
na ławie pod piecean, gdy Kos- 
lusia weszła do izby i zaniepo­
kojona ciszą i ciemnością zawó 
łała na nią. Stara zatliła drzaz­
gę w piecu i przerażona spoj­
rzała na węzełek, który dziew­
czyna położyła obok siebie na 
ławce.

— Gdzie ty się wybrałaś, zu- 
zulo — zawołała’

— W drogę. Wiecie, że Ru­
dakowskiego nie ma.

— Wiem. Chodziłam wczo­
raj.

— A któż jemu jeść nosi te­
raz?

— Ekonom, stary!
— Dobry człowiek?
— Zdaje sic dobry. Loch u- 

prząlnął tam .1 nieboraka ubrał 
i oporządził.

—- Cóż on ?
(Ciąg dalszy nastąpi)

Imprimerie de la PRESSE I.YOS.VAlSti
46. rue de la Charité. LYON (Hhône)..

Le Gérant ; L. Gvillbk


